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Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.

KomuniKał dla bodowców koni remontow.
Zawiadamiam, że w poniedziałek, dn ia  

20 listopada 1938 r. o godz. 9-rej r an o  na  
placu pokazowym w K O Ź M IN IE  odbę­
dzie si(j t a rg  rem ontow y n a  kouie, eo 
wszystkim za in te resow anym  hodowcom 
koni rem ontow ych  podaję do wiadomości.

S tarosta  Powiatowy: 
WojaV. 11/27/38. ( - )  W ILIM OW SK I.

Komunikat Clearingowy Nr. 38,
Do wykonania zgodnie z in s truk c ją  

clearingową Ministerstwa O p iłk i  Spoi. z 
dnia 12 9. 1932 r. okólnik Nr. 98/P uzn- 
peiniony okó ln ik iem  Nr. 112/P z dn ia
5 maja 1932 r.

Nr. K O L E JN Y  182/38.
Zjednoczone H n ty  Szklane ^  Bodoeki, 

Lapidun i Ska  w (irodnię zgłaszają  3 
*-olne miejeoa dla  niepodległościowców - 
fachowców pomocników hutn ików  bnteł-

k a rzy  z p łaca  dzienną od 5—6,50. Ofer­
ty  sk ładać  vr E ksprzy tu rze  Wojsw. B iu ­
r a  P .P .  w Grodnie nl. A kadem icka  2.

Nr. K O L E JN Y  183/38.
Zjednoczone H ujy  Szklane L. Podoski, 

Łspidrcs i Ska w Grodnie zgłaszają  5 
wohiych mi( jsc dla inwalidów woieaii.yeh 
względnie wojakowyełi-|ao*3owców, pomo­
cników hu tn ików  b u te lkarzy ,  z płaca 
dzienną U(A zł. a do 6,50. O ferty  k ierowtó 
należy do Wojów. B iu ra  F .P .  w Grodnie 
□ I. Akademicisa 2.

Nr. K O L E JN Y  184'3S.
K opaln ia  Soli Potasowych w Stebn iku  

p rzy jm ie  niepodległościowców-górnik ów 
za w y n a g ro d z e n ie ^  zi 0,53 na godzinę. 
Oferty k ierować do E kspozy tu ry  Wojew. 
i i iu ra ,  P .P .  w B orysław ia  nl. L im anow ­
skiego Nr. 11.

Nr. K O L E JN Y  185/38.
Zarząd Miejski w B orysfawi« przyjm ie 

do robót drog!}5?yci robotników n iew y­

kw alif ikow anych  — jjłipodlegifcieioweów 
za w ynagrodzeniem  zł. 3—3.50 dziennie. 
Oferty k ierować do E k sp o zy tn ry  W ojew. 
B in ra ,  F-P . w B orysław iu .

Nr. K O L E JN Y  186/38.
D rohobyckie Z ak łady  Ceram iczne p rz y ­

j d ą  do p raey  robotników a iew ykw aii f i -  
koT anyoh , niepodległościowców, za  w y­
nagrodzeniem  dziennym : pr*y w ykopie  
g l in y  zł. 3,—8,50 (akord), p rzy  usuw an iu  
rorooftiska  zł 2 dziennie. O ferty  kiero- 
W6<i do E k sp ozy tn ry  Wyje/ss. B inra ,  F .P .  
w B orysław iu .

Nr. K O L E JN Y  187/38.
„Thomet M undus" F a b ry k a  Mftbli Gię­

tych S.A. w B fdo m skn  zgłasza wolne 
roiejscą dla niepodległońeioweów, 10 sto­
la r z y  na  meble stylowe. P?a6a sam odziel­
na, czy tan ie  rysunków  detaliezHyeh i w 
s ia l i .  P łaca  od 4,50. 5,50 zt w akordzie.
P odan ia  kierować do E k sp o zy tu ry  Wojew. 
B iu ra  F  P. w Radom sku.

Nr. K O L E JN Y  188/38.
„Thomes M un dn s“ F a b ry k a  Mebli Gię­

tych  S.A. w B adom aka  ¡chusto wolne 
miejsca dla  niepodległościowców, 4-ch 
frezmaszynistów. W y w a s s n a  auejoirośe 
p raey  w fab ry k a ch  msbli giętych. W y ­
nagrodzenie  od 2,50 do 4,50 dziennie. 
P o d an ia  k ierować do Ekspozytury, Wojew. 
B in ra ,  F .P .  w R ądcm sku,

Nr. K O L E JN Y  189/38.
„Thomee M undus“ F g b ry k a  Mebli Gię­

ty ch  w Radom sku zgłasza wolne miejsca 
dla niepodległościowców 2-ch bandzega- 
rzy. W y m a g a n a  znajomość p racy  w fa ­
bryce  mebli giętyeh. P łaca  od 2,50—4,50 
dziennie. Podania  kierować do E kspozy­
tu r y  Wr>jew, B in ra  F .P .  w Radomsku.

Przewodniczący Wydz. Pow. 
( - )  W IL IM O W S K I 
S ta ros ta  powiatowy.

W  p e r s p e k t y w ie  la t  d w u d z ie s t u . . .
D zień by ł l i s topadow y — 11 -ty —

1918 go roku k ie d y  w  w ago n ie  sa lono­
wym pociągu sz tab o w eg o  w odza w ojsk  
sp rzym ierzonych ,  m a rsza łk a  Focha ,  d rż ą ­
ce ręce  w y s łan n ik ó w  z rew o lto w an y c h  
N iemiec k ład ły  podpisy  pod  d y k to w a n y ­
mi w a ru n k am i zaw ieszenia  broni, Pod  
chm urne  niebo, po n a d  zrytymi przez po­
ciski, znaczonym i milionami m og 'ł  żoł­
n iersk ich  ziem iam i F landr ii  i Mezopota­
mii, Dardaneli i V e rd u n ,  Normandii i 
górskim i p rzesm ykam i A lp  i tylu ziem, 
gór, mórz i przes tw orzy  popłynęły  dźwię­
ki m osiężnej sygna łów ki trębacza  w oj­
skow ego , ob w ieszcza jącego  od czterech 
przeszło  lat n ies łyszany  s y g n a ł :  — 
„w strzym ać  ogień!...“

S y g n a ł  końca  wojny, k tó ry  m ia ł być 
s y g n a łe m  końca wojen...

W  u m ysłach  p raw n ikó w  i d y le ta n tó w ,  
żo łn ierzy  i dyplom atów  k o n k re ty z o w a ć  
się z aczy n a ły  plany, m ające  u rz e c z y w i­
stn ić  p ow tarzane  we, w szy s tk ich  języ; 
kacli św ia ta  przez usta milionów ludzi 
zaw o łan ie ,  przyrzeczenie, p ragnien ie ,  n a j ­
g łośnie j brzm iące  w języku zw yciężo­
nych: — ,.nie w ieder Krieg!'1 — nie b ę ­
dzie  n igd y  wojny!

L u d z k o ś ć  t y ć  miała w pokoju wiecz­
n ym  i w  tym  celu s tw orzyć  sobie miała 
w a ru nk i  b y to w a n ia  możliwie najbliższe 
ideału. YVszelka m ożl iw ość  konfliktów 
m iała  być  usunię ta ,  a le  że  jed nak  liczyć 
się trzeba było z n a tu rą  ludzką, nie u- 
zna ją cą  s tanu  p e rm a n e n tn e j  zgo dy  i po­
w szech ne j  słodyczy c h a ra k te ru  — p o w ­
s tać  m iało  i pow sta ło  ciało nad rzędne ,  
w nad ludzk ie  w y posażone  c n o ty  i n a d ­
ludzk ą  w ładzę  — Liga N arodów  — je ­
dy na ,  o s ta teczna  i w szechm ocna in s ta n ­
cja d la  rozs trzygan ia  sporów  pom iędzy  
narod am i i p ań s tw am i na  ziemi.

T ak i  by ł  ideał-
W y k o n a n ie  nie zbliżyło się jed nak  po­

n ad  m iarę do olśn iew ającego  zamysłu.
W  tej sam ej chwili, kiedy pow zię to  

m yś l rea lizow ania  triumfu praw a nad  
siłą — w tej sam ej chwili uznano siłę 
za c z y n n ik  decydujący, dzieląc św ia t  na 
zw ycięzców  i zw yciężonych , na  „m o ca r ­
s tw a “ i na  i .p a ń s te w k a “ , na  p e łn op raw ­
n y c h  i p raw  całkowicie  lub w części

pozbaw ionych , na k ie row n ikó w  i k iero­
wanych.

Nie inaczej stało się w dziedzinie  u k ła ­
du ekonomicznych w a ru n k ó w  by to w an ia  
św ia ta  pow ojennego .  Złoto znalazło się 
w  rę k a ch  kilku — trzech  bodaj — państw . 
S urow i e i kolonie — w  rękach  tych s a ­

m ych , ś ro d k i  produkcji  — ditto i m oż­
liwości bo gacen ia  się k o sz tem  p racy  n a ­
rodów , zaliczonych do drugiej k la sy  — 
ditto.

O środek  dyspozycj i poli tycznej pokry ł 
się z ośrodkiem  dyspozycji ek on om icz ­
nej i ta k  miało t rw ać  — na wieki. Mo­

żni i w ielcy  u góry , biedni, zru jnow ani 
wojną, k tó ra  na ich te ry toriach  szalała 
przez la t  cztery, lub sześć  n a w e t  — n a  
dole. T a k a  miała być  z a sad a  ró w n o w a ­
gi św ia ta  zo rgan izo w aneg o  na  now o.

Nie w zię to  jed nak  pod  u w ag ę  tego, 
że ludzie zam ieszkal i w  p a ń s tw a c h  ubo-

W RAZIE ODMOWY ZWROTU EOLONIJ
g r o ź b a  u ż y c i a  s i ł y .

M o n a c h i u m ,  W  rocznicę n ieud a­
nego zam'achu stanu , do ko nan ego  przez 
n a rodow ych  socja lis tów  9 lis topada 1923 
r. jak  zwykle, odbyło  się zebranie  w hi­
storycznej piw iarni (B uergcrb rau  Keller) 
w  którym  wzięli udział na js tars i  ucze­
stnicy ruchu narodowo-socjalistycziiego.

O godzinie 20,40 zabrał głos kanc le rz  
Hitler, p rzedstaw iając rozw ój w y pad kó w , 
k tó r e  jak  zaznaczył, d oprow adziły  do 
ka ta s t ro fy  1918 r.

Przed 15 laty — ośw iadczył kanc le rz  
H itle r  — usiłowaliśmy po raz p ie rw szy  
zmien ić  sy tuację .

K anclerz  zaa tak o w a ł  n as tępn ie  szefów 
opozycji ang ie lsk ie j ,  oświadczając m in.: 
byłem  też n ieg d y ś  w rogiem pań s tw a ,  ale 
w ów czas  szefowie opozycji angielskiej 
nie ¡w stawiali się za mną, poniew aż u- 
ważali , że w szy s tk o  dzieje się jak  n a j ­
lepiej. — W rug ow ie  p a ń s tw a ,  którzy  o- 
becnle znajdują się w  więzieniu, byli 
w ów czas  i są  obecnie  so juszn ikam i za ­
granicy.

Kanclerz  H itler  nas tęp n ie  sk ie row ał 
sw e  a tak i przeciwko by łym  partiom po ­
l i tycznym  niemieckim i p rzeciwko w o j­
sk o w y m  kołom kierow niczym

Niemiec cesarskich.
O św iadczyw szy ,  iż 9 l is topada 1923 r. 

wzniosło się „drzewo, k tóre  n azy w a m y  
wielkimi N iem cam i“, m ó w ca  oświadczył, 
iż musi zwrócić u w ag ę  sw ych  s łu c h a ­
czów na n iebezpieczeństwo, po legające 
na n ieodpow iedz ia lnym  naw o ływ an iu  do 
w ojny  w innych  kra jach .

P raw da ,  iż n aw o ły w an ia  te pochodzą  
z kó ł opozycyjnych ,  ale w  k ra ja ch  de­
m o k ra ty czn y ch  dzis iejsza opozycja  może 
b yć  ju trzejszym rządem . B y łb y m  szczę­
śliwy — mówił dalej H itler  — m ogąc  
stwierdzić  istnienie oznak , iż św ia t  w k ro ­
czył n a  n ow ą  d rogę  spraw ied liw ości i 
pokoju, ale w chwili obecnej widać je­
dynie  św ia t  uzbro jony , św ia t  pełen 
gróźb.

Jeżeli św ia t  zbroi się, n a ród  nie­
miecki nie będzie  sam otn ie  kroczy ł 
z ga łązk ą  oliwną.

U czyn im y  w sz y s tk o  — m ów ił dalej 
H itler  — co jes t kon ieczne  do za pew n ie ­
nia pokoju . Nie zam ierzam y m ieszać 
się do us tro jów  w ew n ę trzn y ch  innych  
pań s tw .

Nie chcę, by  za sady  na ro do w eg o  so ­
cjalizmu były rozw ijane  u innych .  Niech 
p ozo s tan ą  przy demokracji ,  jeżeli to  im 
się podoba,  m y pozostan iem y  p rzy w ią ­
zani do naszego  narodow ego  socjalizmu.

J a k o  niemiecki m ąż  stanu, jes tem  zm u ­
szony  badać  zagadnien ia  zagran iczne 
i liczyć się z n iebezpieczeństw am i, nie 
pozw ala jąc  na udzielenie sobie instrukcji 
przez parlam en ta rzys tó w  brytyjskich .

P rzecho dząc  nas tęp n ie  do om ów ienia  
s to su n k ó w  pom iędzy R zeszą  a  A ng lią
i F ranc ją ,  H itle r  oświadczył:

Je s te śm y  szczęśliwi, jeżeli w e  Francj i
i Anglii k ierow nicze  osobistośc i są  oży­
w ione wolą w spółżycia  w porozum ieniu  
z n a rod em  niemieckim.

Pozostaje nam tylko porozumieć sic w

sprawie kolonii.
k tó re  zosta ły  n a m  odeb rane  pod p re te k ­
stami, n iezgodnemi z p raw em .

P o za  tą  sp ra w ą  N iem cy niczego nie  
p ra g n ą  od F ranc j i  i Anglii .  P rag n iem y  
jedynie  u trzym y w ać  z nimi s tosunk i h a n ­
dlowe, to znaczy  sp rzedaw ać  i k up ow ać  
w  jed n ako w y m  stopniu.

N iew ątpliw ie  w e F rancj i  i w  Anglii  są  
u w ładzy  ludzie, p ra g n ą c y  pokoju, ale 
inni nie uk ry w a ją ,  iż p ra g n ą  w ojny  z 
N iemcami. Muszę to s tw ierdzić  z z im ną 
k rw ią  i k iedy  szef opozycji bry ty jskiej 
ośw iadcza: „Nie ch cem y  zniszczyć n a ro ­
du niem ieckiego, ale us t ró j“ , sp ro w ad za  
się to  do tego  sam ego. I k ied y  k to ś  
ośw iadcza  iż kon iecznym  jest w yzw o le ­
nie n a rodu  niem ieckiego  od ustroju, m o ­
gę  ty lko odpowiedzieć: P a n o w ie  p arla ­
m en tarzyśc i  angielscy , nie na leży  to do 
w asze j  kom petencji .

Jedynie ja jestem kompetentny.
W  dalszym  ciągu sw eg o  p rzem ów ie­

nia H itler  oświadczył, iż N iemcy w ciągu 
la t usi łow ały  napróżno  „o s iągn ąć  sw e  
p raw o  w  drodze ro k o w a ń “ .

Jed n a k ż e  Niemcy nie w y s tęp u ją  
w  tych ro k o w an iac h  jako  żebrak. 
Jeżeli nie  os iągn iem y tego, co się 
n am  należy  na drodze norm alnej ,  
to p oszu k a m y  innych  dróg.

P rzem ó w ien ie  sw e  kancle rz  H itler  z a ­
kończył pon ow nem i a taka m i pod a d re ­
sem  Churchil la  i k ilku  inny ch  b ry ty jsk ich  
m ężó w  stanu.
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gich, zw yciężonych ,  czy po ruinie w ie lo­
letniej do sam odzie lnego  bytu obudzo­
n ych , że ludzie ci m a ją  a k u ra t  t a k  sam o 
zb u d o w an e  mózgi, se rca  i... żola.dki, jak  
ludzie, k tó ry m  ła s k a w y  los pozwoli! 
p rzy jść  na św ia t  w  p a ń s tw a c h  wielkich, 
m ożn ych  i zam ożnych ,  dobrze z a g o sp o ­
d a ro w an y ch ,  zw ycięsk ich  i w  Lidze N a ­
rodów  n a w e t  — rządzących .

Nie w zięto  pod uw agę ,  że ludzie pod 
k ażd ą  sze rokośc ią  i d ługością  g e o g ra ­
ficzną mniej w ięcej tak  sam o  rodzą się, 
żyją, kocha ją ,  n ienaw idzą , odczuw ają, 
m a ją  sw e  ambicje  i p ragnien ia ,  m u szą  
jeść  i ubierać się, a  różni ich pom iędzy 
sobą  bodaj n iew ie le  więcej, aniżeli to, 
co nazw ali A nglicy  m ianem  „s tan dar t  
of life“  — poziom potrzeb życiow ych .

W  b udow nic tw ie  n o w ego ,  p o w o jenn e­
go św ia ta  zap om n ian o  o ludziach.

A  n a tu ra  ludzka upom nia ła  się o sw o­
je p raw a. U pom nia ła  się o p raw a  do 
poczucia  narod ow ego , do p raw a  w spó ł­
decyd ow an ia  o s w y m  losie przez za in te ­
re so w an y ch ,  o p raw a  do życia, do ziemi, 
do źródeł b o g a c tw a  i rozwoju . Z b u n to ­
w ała  się przeciw ko m onopolow i na  bo ­
g ac tw o  i w ładzę. Z b un to w ała  się prze­
c iw ko sz tucznym  konstrukc jom  praw nym , 
geograficznym  i ekonom icznym , m a ją ­
cym  g w a ra n to w a ć  wielkim — trw anie  
w  s tan ie  wielkości.

P o k a za ła  ponad to  n a tu ra  ludzka, że 
nie jest... n a tu rą  an ie lską , ale w łaśnie  — 
ludzką. P o k aza ła ,  źe cz łow iek je s t  a m ­
bitny, żądn y  dobrobytu , n iech ę tny  w y ­
rzeczeniom się, często  sam o lu bn y  i zły, 
a  nade  w szy s tk o  — częściej pam ię ta jący
o sobie, aniżeli o innych. P ok aza ła  n a ­
tu ra  ludzka, że ins ty tucje  k re o w an e  z 
m y ś lą  o aniołach, raczej mało nada ją  się 
do b y to w an ia  n a  padole  ziemskim.

I w yw róc iła  ko ns tru kc ję  idealną, za 
k tó rą  k ry ły  się cele... ludzkie.

W y w ra c a n ie  p ow ojennego  porządku  
trw ało  ak u ra t  la t  dwadzieścia .  M am y — 
ró w nocześn ie  — rocznicę i... chaos.

M am y sz e re g  sp raw d z ian ów , p rz e k o ­
n y w u jących  n a s  w y m o w ą  fak tó w  i cyfr
o o lbrzymich os iągnięc ia  Polski w ciągu 
os ta tn ieg o  20-lecia'

G dzieko lw iek  spo jrzym y, w  ja k ą k o l­
w iek  dziedzinę naszeg o  życia  spo łeczne­
go, g ospodarczego ,  ku ltu lra lnego  — s t a ­
je się co widoczne. Od p rzem iany  500 
m ie sz k a ń c ó w  liczącej w ioski rybackiej 
w  100 tys ięczne  m ias to  por tow e  — po 
p rzem ianę  rzadko  za ludnionej i w  biedo­
cie ugrzęzłej połaci k ra ju  w po tężny  
C en tra lny  O kręg  P rzem y słow y .  Od w i­
doku  popa lonych ,  po rozw alan ych  b u d y n ­
k ó w  s tacy jny ch ,  w yn iszczo neg o  w  ciągu 
szeregu  la t  działań  w o jennych  taboru  
ko le jow ego — po na jnow ocześn ie jsze  
urządzen ia  n a sze g o  kolejn ictwa. Od 
zd ew as to w an eg o  C horzow a, Ż y ra rd ow a
— po tę tn iące  tw órczą  p racą  w a rsz ta ty  
rodzinnej twórczości.

W szędz ie  pomniki polskiej inic jatywy- 
polskiej pracy, polskiej zapobiegliwości.

Nie zm a rn o w a l iśm y  tych  20 lat! Mimo 
że przyszło  w szys tko  n iem al tw orzyć  od 
n ow a , tw orzyć  na ru inach, tworzy, w śród  
n ap o ru  w rog ich  sił, tw orzyć , b ron iąc  się 
ró w nocześn ie  i przed zak u sam i z z e w ­
ną trz  i p rzed  u trudnieniam i z w ew nątrz .

L ecz  w śró d  ty c h  rozlicznych sp ra w ­
dzianów  os iągnięć  dw udziesto lec ia  jest 
jeden, k tó ry  budzi n a jw ięk szą  n aszą  du­
mę, jes t  n a jw ię k szą  n a sz ą  radością .

T o  n a sza  siła  zbrojna.
P rzyp om nijm y  sobie  jej zaczą tk i  w  

chwili, g d y  nas tąp i ło  odrodzenie  Polski.
Ideę  C zynu  Z bro jnego  w niósł  w  św ia ­

dom ość  spo łeczeń s tw a  polsk iego  w  dzie­
sięcioleciu, poprzedza jącym  w ojnę  św ia ­
to w ą  Józef  Piłsudski. VVcielił tę  ideę w 
Z wiązki W alk i  C zynne j,  w  Z w iązek  
S trzelecki, w  Leg iony ,  w  P o lsk ą  O rg a ­
nizację  W o jsk o w ą .  Ogól byl jed nak  
psychiczn ie  n ie p rz y g o to w a n y  do p rzy ję ­
cia tej idei. Trafia ła  ona  ty lko  do m óz­
gów  i serc nielicznej ga rs tk i  młodzieży. 
U  innych  spo ty k a ła  się bądź  z obojętno 
ścią, bądź  n a w e t  z n ie ta jon ym  oburzę-

si ły .
nięm. P rz e k o n y w a n o  społeczeństwo, źe 
to znów  rom a n ty czn e  p o ry w y  p o w s tań ­
cze, bo n a w e t  ,,s z a le ń s tw o “ .

Z n an a  jes t  epope ja  leg ionow a, Z a k o ń ­
czona...  M agdeburg iem , Szczypiorną  i 
B eniam inow ern ,  W ertem  i H avelberg iem , 
M arm os-Szigetem  i R u sz te m  — celą w ię­
z ienną , d ru tam i obozów  k o n c e n tra c y j­
nych.

Z n a n a  jes t  też  e p o p e ja  formacji poi- 
skich, p o w sta ły ch  n a  g ruzach  caratu. 
Z akończona . . .  K an io w em , kap itu lac ją ,  
tu łaczką  po sze rok im  świecie. N a M ur­
m ań sk ,  na  Sybir ,  na  zach ód  E uropy .

I  z n a n a  jes t  traged ia  p o lsk iego  żołnie­
rza  v/ zab o rczy m  m u n d u rz e ,  żołnierza, 
k rw a w ią c e g o  nad  P iav e ,  n ad  Mozą...

J a k ą ż  więc siłą rozporządza ła  P o lsk a  
w  dziejowym przełomie, w  ow ym  l is top a ­
dzie 1918 go roku, g d y  w sk rze szo n a  zo ­
sta ła  do bytu  p a ń s tw o w e g o ?

Nie m iała  — żadne j siły zbrojnej.  J e ­
d yna ,  w o jsko w o  zo rgan izow ana ,  znajdo­
w ała  się hen w oddali , na  ziemi francu­
skiej.

O tw ar ły  się w ięzienia ,  w  k tó rych  znaj­
dow ali  się s ta rzy  żołnierze Józefa  P iłsu­
dsk iego ,  w ychodzili  z podziemi żołnierze 
P .O .W - śc iągać  poczynali do P o lsk i  po l­
scy  żołnierze rozb itych  armii zaborczych  
i ci spod  O d essy  ł B ob ru jsk a ,  i ci z n ad  
P ia v e  i z Serbii,  i ci z linii Z y g fry da“ 
n a  froncie zachodnim .

P rzy by l i  do wolnej Polski,  ale jeszcze 
w ojsk iem  polsk im  me byli. P rz y b y w a li  
do P o lsk i ,  w  które j  m e  zas taw a l i  ani 
m a g a z y n ó w  broni i amunicji ,  ani sp rzę­
tu  w ojennego ,  ani taborów , ani z apasów  
w yżyw ien ia ,

T a k a  była sy tuac ja ,  w ręcz  trag iczna  i 
tak i  zaczą tek  teg o  w iek o po m n ego  dzie-

ła, k tó r e  podją ł  nazaju trz  pó pow roc ie  z 
M a g d e b u rg a  Józef Piłsudski, a  k tó r e g o  
m iano : p o ls k a  siła  zbrojna, p o lska  a rm ia  
n a ro d o w a ,  polski in s tru m en t  o b ro n n y  i 
n a  z e w n ą t rz  i n a  w ew ną trz .

Z cz te rech  s t ro n  rzucili sie w rogow ie  
na  św ieżo  o d ro d zo n e  p ań s tw o .  R ozgo ­
rzały w alk i i n a d  Olzą i pod  L w o w em  
i pod W ilnem  i p od  K owlem .

Ins trum ent siły , s tw o r z o n y  przez J ó z e ­
fa Piłsudskiego, zd z ie rzy ł w szys tk iem u. 
Ins trum en tem  ty m  o s ią g n ię te  zostało  
n a jw iększe  zw y c ięs tw o  w  18-ej w  dzie­
jach  św ia ta  bitwie, o b ro n io n e  zos ta ły  
g ran ice  p a ń s tw a  i obroniona z o s ta ła  ku l­
tu ra  zachodnio-europejska, o b ro n io n e  zo­
stało  chrześc ijańs tw o jak ongi p od  mu- 
ram i W iedn ia . . .

I ten  in s t ru m e n t  siły, stw orzony  w ó w ­
czas ,  v/ jak że  tru dn ych  w a run kach  — 
s ta ł  się w c iągu 20 la t  osta tn ich  opoką, 
n a  k tó re j  w znosi się po tę g a  i rozwój 
Polski.

Jeś li  dziś W ó d z  nasz  N aczelny, M ar­
sza lek  Sm igly-Rydz, w 20-lecie N iepod­
ległości, odb ierze  defiladę w sp an ia ły ch  
szeregów, w yposażon}"ch  w e  w szystko ,  
co w nosi techn ika  w o js k o w a  — i jeśli 
z serc naszych  ro z ra d o w a n y c h  i r o z e n ­
tuz jazm ow anych  w n io są  s ię  o k rzy k i :  
„Niech żyje W ó d z !  Niech żyje  a r m i a ! “
— to wr całej pełni za razem  u św ia d a m ia ­
m y  sob ie  jedno  z na jw ięk szych  o s iąg ­
nięć n a sz y c h  i przen ikn ie  n a s  uczucie  
mocy, uczucie w iary , uczucie  g łębokiego  
o p tym izm u, tak  po trzeb neg o  n a m  w s z y ­
stkim , b y śm y ,  rozp oczy na jąc  trzeci dzie­
s ią te k  la t  odrodzonej Polski,  n ie  u s t a w a ­
li w  zw artej ,  z jednoczonej p ra c y  dla Jej 
da lszego  rozw oju  i rozkwitu.

T i  i 7
D UDUJMY DROGI !

Z radością  1 d um ą obchodzi Polaka 
20-ieeie swej Niepodległości.

Wielki« dzielą zostały dokonsne, wiele

jed nak  p racy  m am y jeszez« przed sobą.
S tan  naszych dróg nie iieuje  z  w ielko­

ścią i godnością Polaki. R zu ca m y  hsslo: 
B U D U J M Y  D R O G I !

W c iągu  najbliższych 5 la t  p racą  i w y­
siłk iem całego społeczeństwa cioprowa-

ż e  w p ł a s z c z a c h  p i e r w s i  p r z y n o s i m y  to co NAJMODNIEJSZE!
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PO W IEŚĆ  60
Ale nie zapom niał  o swoim jachcie  za­

kotwiczonym w pobliżu małej zatoki.
T am  była  jed yn a  szansa ocalenia.
Tam  też czek/iii ludzie T a h a sh i‘ego w 

liczbie siedmiu. Mieli rozkaz podpalenia  
okrę tu  w raz ie  gdyby  zestali zaa takow a­
n i przez przeważssjąe-ą liczbę wrogów. O 
ty m  rozkazie A llan  nie  wiedssiał. D om y­
ślał się jednak  czegoś w ty m  rodzaju.

Albowiem po ‘Yato T ahcsb im  spodzie­
waj sie najgorBzego. P rzy w o ła ł  zatem 
Neona i trzech pozostałych. Odbyli k ró t ­
ką naradę:

— Na n ich  — w skazał n s  resztę — nie 
m a  co liszyć. P o t r a f ią  od biedy bronić 
sie aż do w ystrze lan ia  t.yeh p ię tnas tu  n a ­
bojów, k tóra  każdy  z  n ich  o trzymał.  Tu 
zaś potrzebny jest a tak .  Cało robota sp a ­
dnie na naszą piątkę.. .

— I  na  mnie — odezwał sie nag le  mo­
cny glos za n im i i Monty Leroy podszedł 
bliżej. Jego  tw arz  w yraża ła  decyzje. 
Ned, ten milczek, przemówi! ty m  razem. 
J a k  zwykle, krótko :

— W eil  — rzekł.
Dwie męskie dłonie zw ar ły  sie w uśc i­

sku. A w oddali płonęła Dslisffna i go­
rza ł  gniew T ah ash i‘ego.

R OZDZIAŁ X X IV .
W p r z e k r o j u .

N iektóre w y p ad k i  nie da ją  się ukryć.

K orespondent agencj i R en t te ra  doniósł 
tego d n ia  o wielkim pożarze, ja k i  wy­
buchną ł na wyspie Csylc-n. W edług  re ­
lacji,  płonęły sk łady  h e rb a ty  f i rm y  G ra­
ham  Morton and  Co, Tea  Exporte rs .  
N iewiele  w tajem niczanych , n aw e t  w sza­
ry m  g m achu  na D row ning  S tree t  w L on­
dynie wiedzia ło, że G rab sm  M orton  jest 
pu łkow nik iem  w służbie In te ll igence  S e r ­
vice, ty lko  n ieliczni zrozum ieli eo ozna­
cza wiadomość podane trz>. ?. R eu tte ra ,  j a ­
ki s?na może k ry ć  się za nią. A  n sw e t
i ci n ie  m o g l i  domyśleć się istotnej p ra w ­
dy, albowiem n ik t  n;e zna ł tajemniezyeli 
p lanów T ahtsh i 'ego .

L ondyn  od D shaffny  dzieli g ig a n ty cz ­
na  odległość ośmiu tysięcy dw ustu  piąć 
dziesięcin k ilometrów  w lin ii  prostej czy­
li jedenastu  tysięcy  kilometrów n o rm a l­
nej podróży. O wyełnnin k u r ie ra  — w y ­
wiadowcy, k tó ry  by zdążył na  czas nie 
było co myśleć. Zresztą, panowie z D ro ­
w ning  S tree t  nie  lub ią  paniki .  Są fle­
gm aty czn i  i opanowani. Ale...

R ad io te leg ra f is ta  w m ałym , doskonale 
izolowanym pokoju na d ru g im  piętrze 
nowowzniesionego sk rzyd ła  gm achu  w y­
słał szyfrowaną, espreesową depesze do 
M adras, lecz tam  u;e umiano m u nie w y­
jaśnić. Odpowiecie b rzm isJa lak en iezn in  
Od M — 23 o trzym aliśm y  ostatnio zu­
pełnie spokojny rep o r t .  Najprawdopodob­
niej pożar  jest p rzerek lam ow any  przez 
prasę. Czekam y sam i na re lceje  ?. Dsłwf- 
fny , dokąd  pchnęliśm y w ysłann ika .  W hi­
te, podpułkownik .

Ów w ysłann ik  nie wrócił już nigdy do 
M adras. B y ła  to jego osta tn ia  podróż w 
życiu. Yato T shaeh i  przestał oszczędzić.

Z ib i ja ł .  C zarny  S m ok szalał.
Panow ie  s D ro w n in g  S tree t  nie ty lko  

są opanowani.  Cechvje ich także  s k r u ­
pulatność. Szef C en tra l i  w Londynie ,  po 
p rzeczy tan iu  depeszy podpułkow nika  
W hite 's  rzekł, uśm iechając  się znacząco : 
„D on 't  h u r r y ,  gen tlem en L ang sam  — a- 
ber s ic k e r“ . Rozkaz din bazy w S in g a ­
p u r  b rzm iał: „W ysiać  p a tro l  — kano-
nierkq  do D ihsffc iy“.

Odpowiedź: Rozkaz w ykonałem  Maefar- 
iem, komandor R. A. S. O.

Ale z S in g a p u ru  do D.hciffny jest dwa 
tysiące siedemset pięćdziesiąt kilometrów 
odległe śei.

W niosek prosty: t r z y n s s tu  zdrowych
(c? ty m  jedna kobieta) i czterech ran ny ch  
było skazanych  na własne siły.

T ahash i rozporządza czterema setkami 
fanatyków .

I T ahash i jss t wściekły. S iabo powie­
dziane. P ien i  się, Szaleje.

Rozumiał, żb sp raw a jes t  w zasadzie 
p rzegrana .  Pozostawało ostatn io  wyjście: 
nic umrzeć w kom prom itac j i .  Ocalić 
rzecz najdroższą d la  każdego S am u ra ja :  
honor i gedneśó własną. Śmierć 9 Nie 
boł się jej. Zg inąć  dla c jczyzny  to n a j ­
większy zsszc-.‘,yt. jak iego nie wieln może 
dostąpić w czasie ii.k zwanego pokoju.

Lecz u m rz tć  z honorem. To anaosy: 
pomścić krzyw dę. To snec-y : s: bw ytse  
b ia łych  s / s ta n ó w  i uf;.y ich odesłać do 
Zgrom adzenia  Cti rn ig o  Smokfi. A potem 
zapal ić  tyoeiczk4, uk lęknąć  przed posą­
g iem  Uśmiechniętego i zginąć tak , j; k 
nużow i przystało.

A l le n  Down rozm yśla ł  w tej tk w i l i  
tak , jak b y  był mósgiem T ah esh i’ego.

Z uał psychikę wroga, g d y ż  mi&ł zwyczaj 
zab ie rać  «ię do rzeczy g run tow nie .  A n i  
on — ani żaden z jeg o  czterech p rz y ja ­
ciół i podkomendnych — nie p rzy je ch a ł  
ua Ceylon przypadkow o. W iedz ia ł  jak i  
musi być plan s t a r c a  i d la tego nie miał 
ochoty do żar tów . S pa lony  fort, wysi­
łek pięciu lat podziem nej roboty, p łoną­
ca nafta, zniw eczenie  n iecnych  zam ia ­
rów „Czarnego S m o k a “ — każda z tych 
przyczyn b y ła  o liwą podsycającą gniew, 
okrutną żądzę zemsty. T rzeba znać czło­
wieka Wac-hodu, aby rozum ieć to słowo: 
z em s ta . . .

W y b ra ł  celowo o krężną  drogę do zato­
ki. O d e tch ną ł  z u lgą ,  sd y  w świetle 
wschodzącej ku li  równikowego słońca u j ­
rza ł  zdaleka  znane mu dobrze, z g rab n e  
k o n tu r y  ja ch tu  motorowego, w yposażo­
nego w najnowocześniejsze u rzą d z en ia  
techniczne i stanowiącego a rcyd z ie ło  w 
dziedzinie budowy okrętów.

— N atura ln ie  T ah ash i  wie o jachcie  i 
napewno nie zan iedba ł w ysłać  tam  k il­
kunastu  SWOiell.

— Jest nas s ied em n as ta .
— W yczerpanych ,  n ienajedzonych i o- 

s łabionyeh — to raz .  Oni zajm ują pozy­
cję ob ronną  — ta  dwa. I  nic nie p rze­
szkodzi im  n a  p rzyk ład  wysadzić j s e h t  
w pow ie trze  kiedy zorientu ją  się, że n ie  
d sd?ą  n a m  rady .  Tahashi to geniusz, 
p am ię ta j .  O wiele mądrzejszy n iż  na  to 
w yg ląda .

—  Wi ę c . . .
— U kry jec ie  się tu na  brzegu, m iędzy 

ty m i  zwałami, ja  zaś udam  się n a  w y ­
wiad.

C. d. n.
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dzić musim y nasze d ro g i  do takiego fta- 
n u ,  aby  na 25-lecie nssze j Niepodległości 
P . i l skn  byia p o k ry ta  możliwie gęstą sie­
c ią  tw ardych  i d o b ry c h  dróg, wybudowa­
n y c h  dla nezczenia  cdzysksn ia  Niepodle­
gli śei.

S 's ń rn 7 do w a lk i  z bezdrożem!
W każdej f m  nie, w każdej gromadzie 

niech po«8  an ie  Spółka Drogowa dla wy­
ho d o w an ia  drogi,  ulicy lub mostu.

P r a  o ■(. materia łem  czy pieniędzmi 
m eech  każdy  weźmie udział w tym  w ie ­
lk im  dziele.

D obre drogi — to w aru nek  k u l tu ry ,  
d o b ro b y tu  i potęgi Pańatw a.
D bre  drogi — To silua Polska .

ZI fotel ta LI.PI.
t a  Sióstr P e i t M  SfiRl- 
tsrnego P. C. l i

K u rs y  Sióstr P> srotowia San ita rnego ,  
o rgan izow ano  przez Zarząd Oddziału 
P . C. K. — Krot< szyn, dla  wyszkolenia  
zastępów kobiet, gotowych stanąć  do p r a ­
cy pomoouicz“j p ie lęgniarsk ie j  w raz ie  
nag łych  potrzeb k ra jow y ch  : klęsk, e p i ­
demii czy wojny — m ają na  eelu :

1) nauczyć słuchaczki p ielęgnowania  
chorych  w szpitalu pcd k ierunkiem  lek a ­
rzy  i s ióstr  zawodowych,

2) w yrobie  w nich właściwe pojecie o 
doniosłości zagadnień  z dzii dżiny h ig ie ­
ny,

3) zaznaji rnić je r, przyczynam i chorób 
zakł źaycb i zasad? mi ich zwalczania 
oraz

4) zainteresować słuchaczki zagadnie­
n iam i zw iązanym i z działalności C i '  rw< - 
neero K rsy ż a  w ‘czaiie pokoju i wojny.

K u r s  składa się z częśei teore-yczoej 
(105 godzin wykładów) i prak tycznej 
(300 godzin p ra k ty k i  szpitalnej). W y ­
kł ady

P o dan ia  na  k u rs  p rzy jm uje  i wszel­
k ich  in fo rm ac ji  udzie la  p. dr. M aria  
K rz y w ań sk a  K rotoszyn, ul. Zdanowska 
nr.  43a.

Kronika miejscowa,
11 listopada sklepy musi a Uyć 
imft nlsie.

Z powodu p rzypada jącego  na  piątek 
święta 11 listopada, władze a d m in is tra ­
cyjne w ydały  p rzypom nien ie ,  że wszy­
stkie sklepy i przedsiębiorstwa muszą 
być w ty m  dn iu  zamknięte.

ffiifldoffioiti kościelne.
od 13 XI. do 20 XI. 1928. 

Niedziela 13. X I  38. Odpust św. S ta n i ­
s ława Krstlci. S um a o godz. 11,30 
z kazaniem i procesją. C hrz ty  o 
godz. 3,30. Nieszpory o godz. 4-ij. 
Po  sumie zebranie K ółka  W łośa :B- 
nok na salce, po n ieszporach zebr. 
111 zakonu w kościele. Kav. Suiw. 
M ę ż ó w  % biurze paraf ia lnym . 

P o n iedz ia łek  14. X I. 38. O godz. 5~?ej 
zebr. Wydz. S d. Męskiej.

Środa 16. X I  38 O godz. 5-tei zebr.
S “krji  E'J* b. S o d /1. Żeń. nr. salce. 

C iw sr tek  17. X I. 38. W ystawienie  i 
Adoracja  Na.św. S tk r .  r,d 7 —8. 

S-jbota 19 XI- 38- Spowiedź św. od 3 -4  
dla młodzieży szkolnej.  Od 5,30 sp o ­
wiedź dla dor slych.

Niedziela 20 X I. 38. Nub; żeustwo o 
zw ykłym  czasie. K westa  uliczna aa 
K  S M.M. O g< dz. 4-tcj zebr. K. S. 
M M . na Bblce. Po n ie szp r ra rh  w y­
m iana  ta jem nie  żywego różańca 
rcii dzieńców. O gt dz. 4-‘ej aka de­
m ie  K S.M M. na salce. P.D.R.W- 
o godz. 8-mej w Domu K ato lick im  
przedstawienie  re l ig i jne  pod ty tu ­
łem św. Cecylia.

K Ą C IK  D LA  PA L A C Z Y .

L U K S U S O W E  G I L Z Y  M  O  K  § C A
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o  m  e
1 S 0  s s : f & s k  —  ¿ S ©  g i » e s ^ ^  

przystępne dla w s z y s tk ic h .
od wieszania bielizny.

W c z a s ie  h uś tan ia  chłopiec dostał za­
w ro tu  w głowie, zap lą ta ł  się sznurem  za 
szyje i przy u padku  pociągając ciężarem 
c ia łu  za sz n u r , tidnail się.

P ierwsza  zauw ażyła  w ypadek siostra 
denata ,  W ładysława, la t  8 k tó ra  sprow a­
dziła dziadka i m atkę  lecz wszelka uo- 
ui-ic okazała się z b y :ećzną gdyż A, B a­
czę-k joż nie żył. P rzy w o łan y  lekarz 
stwierdził zgon przez uduszenie.

i o k e iB ,
K S K. Oddział Czyteln ia  Kobiet po­

daje do wiadom; śei, że z dniem 15 bm. 
przenosi lokal Czytelni z F lo r iańsk i  1 
do domu p. Kozłowicza R yn ek  24,

W d n ia  7 bi:a. zak rad l i  się za poniosą 
w y try ch a  złodzieje do mieszkania  s łużą­
cej Knlewskiej S tan is ław y  zatrudnionej 
u p. K aczyńskiego Wład. skąd  zabra l i 
g a r n i tu r  łyżek, łyżeczek, noży, wideley, 
oraz  por tm onetkę  z p ieniędzmi i różne 
inne  rzeczy. Pow iadom iona policja sp ra ­
wców kradzieży ajęia w osobach Sobcza­
ka  Zbigniewa Jankow skiego  W ładysław a 
którzy  do w iny aię przyznali.

Skradzione rzeczy złodzieje przechowa- 
li u Kołodziejskiej w Krotoszyni® skąd 
zostały odebrane i oddane poszkodowa-

otoorlo SzKeł?

l eKrnnu.
W y św ii  t ia r y  ■.b ro n ie  w 
t ń "  f ; l m mu y c - n y  p.

kinie „Pi-,v 
. ..SONATA

W poniedziałek, 31-go ub. na. odbyła 
się w Krotoszynie  podniosła uroczystość 
o tw arc ia  Szkoły Leśnej, k tóra  mieści sio 
w Zamku w P a rk u .  Szkoła Leśna jest 
już  czynna  od I-go czerwca rb. i posiada 
40 uczniów, k tórzy  pozostają w Szkole 
przez półtora  rokn. Szkoła Leśna zosta­
ła  założona przez W iko. Izbę Rolniczą i 
będzie służyła do wyszkolenia leśników 
dla I b p ó w  pryw atnych .

Uroczystość rozpoczęła się nabożeńst­
wem, k tóre  odpraw ił  p refekt Szkoły ks. 
D v rak  wygłaszając okolicznościowe 
kazanie. Przed S tko łą  hejnał trąbek 
rayśliws’rieh powitał gości, po czym nda-

W niedzielę  30 X. 38 r. urządził A u­
tomobilklub w Krotoszynie  na  zakoń­
czenie sezonu im prezę  pod nazw ą „Pogoń  
za lisem".

W gonitwie bra l i  także udział zrswod- 
n iey  Auto-K lubn z Ostrowa,

Po rai rao specjalnie  obostrzony®h w a­
runków  rag  ula mino w yćh i terenowyeh, 
odszukało 8 zawodników jamę lisa. B a­
szta zawodników z powodu przekroczo­
nego czasu, względnie z powodu t r u d ­
nych w arunków  terenowyeh nie została 
sk lasyfikowana.

I. nagrodę  i ogon lisa zdobył wiceko­
m andor A. K. w K rotoszynie  p. H en­
ry k  K am iński,  II .  nagrodę  p. E dm und  
Staniszewski A. K , K., I I I ,  nagrodę  wi­
cekomandor A, K. w Ostrowie p. B ron i­
sław Sowa i IV. nagrodę p. Bolesław

JL l U l O !

U B R A N I A  szewiotowe i czesankowe w pięknych dereniach, krój 
niezrównany. K U R I  K 1 M Y S L 1 W S K 1 E i skórzane.

Dla c h ł o p c ó w  płaszcze i mur.durki szkolne crez ubrarka i płaszczyKi sportowe poleca najkorzystniej firma

< jalis tów i cdi y v a ja pif w gi.dzin- • b 
w ieczornych od 18 — 20 7 * j p rak tykę  
s ip i t a ln ą  przechodzą s łuchaczk i w szpi­
ta lu  pod k ie runk iem  I t k e r s y  i sióstr 
zawodowych.

P o  ukończeniu knran t. j. po przes lr-  
c b a n in  wykładów, odbyciu p r a k ty k i  szpi­
ta ln e j  i złt ż«niu egzam inu teń«ow egc, 
uczes'niczfci kursu o trzym ują  św iadec­
tw o i p iśmiennie  zobowiązują się, że s ta ­
w ia  sio niezwłocznie na każde wezwanie 
P . C. K., spowodowano po trzebami k r a ­
ju  i  w imię dobra służby prsyjmd każdy 
p rzy d z ie l  służbowy wyznaczony przez 
P . C. K.

K a n d y d a tk a ,  zgj»szająca się na kurs  
S iós tr  P ogo tow ia  S an ita rnego  P. C K  , 
w inna  złożj ć :

1) podanie o p rzy jęc ie  na  kurs  z do­
k ładnym  p rdan iem  adresu  i z zaznaczę 
n r .  dowodu osobistego i poświadczenia 
obyw atels tw a polskiego,

2) świadectwo szkolne (w ym agane  u- 
keńczen ie  p rzynajm niej 7 kl38 szkoły 
powszechnej) ,

3) rew erencja  2 w iarogodnych  osób,
4) fa tografje ,
5 k ró tk i  życiorys,
6) wiek k a n d y d a tk i  na k n rs  pogotowia 

san i ta rnego  n ie  może być niższy — od 
lat 18 i nie  może przekraczać lat 40.

K andyda tk i zgłaszają  Pię na kura na 
te rm in  w yznaczony  przez Zarząd Oddzia­
łu  P. C. K. K roU  szyn po o trzymaniu  
p iśm iennego  zowiadomienia ,  że podanie 
zostało uwzględnione i k and yd a tk a  zo­
stała p rzy ję ta  na k n is .  K andyda tkom  
n iep rzy ję tym  Zarząd O kręgu  zwraca 
p rze d k żo n e  dokumenty.

K S IĘ Ż Y C O W A “ j r s > pierwszym obrazem 
w dziejach kinotiiaiografji ,  w którym  
g ra  praw dziw y kompozytor i m istrz  fo r­
tep ianu  Ig n acy  Paderew sk i .  Sędziwy 
mistrz tonów okazuje się świetnym ak to ­
rem, zadziwia swoboda rn fhów  i mowy,
i czarc ie  n iezrów naną :rvvą sztuką. F ilm  
produkoii angie lskie j odznacza się piękną 
t r  ś ią, doskonałą obsadą, bogatą  w ysta­
wa, n przedewszystkiem opraw ą m uzycz­
ną, złożoną z p^reł utworów m uzycznych 
juk! Sonata Księżyco a , Beetlis v en a“ 
..R apsodja" Liszta i „ M . n u i , '  P-.derew 
skiego. F ilm  jest ucztą dla m l  śuików 
dobrej muzyki, którzy ?, z ap a r ty m  tchem 
Psfsichują się w czarodziejskie t cy try 
ika jąoe  /. . i cl mistrz,ovifiki;'h palców na­
szego w ielkiego rodaka. F d m  ten w y  
świetla 3.ię do piątku  dnia, 11 listopada 
włącznie.

i
Z in ic j- iy w y  ic s p tk to ra  p. J o r t s z a  

pow stt l  w Kroił szynie kom ite t  dir. zor- 
(ranizowania U niw ersyte tu  Pow szeibo igo . 
Społeczeństwo mii j n  owe odnosi eię do 
tej a k c j i  bardzo przychylnie .

tiiesztzeilitiy e ssp iff l  
i

W  doin 6 bm. pedcz«« paszenia bydła 
na pola ?u etcdfłą, oc i f ń  szkolny A rto- 
ni Baczi k zsm ics /ka ły  w D obrzycy u 
rc dziców, pcc ją ł  się huśtać  na sznurze

no się na salę, gdzie powitał przedstaw i­
cieli władz i g- śei prezes Izby Rolniczej 
p. Mi rawski. Chór Szkoły Leśnej odśpie­
wał pieśń leśnika , D arz  bór”; następnie  
p rzem awiali kolejno i składrui życzenia: 
im ieniem p. wojewody p. insp. leśn. B artz  
wspominając o szkoleniu leśników pol­
skich w ezssach zaborczych, imieniem p. 
k u ra to ra  O.S. p. naczeln, wydz. szkół za­
wodowych Dybczyńeki, w im ieniu  p. mi- 
n is t ra  p. prof. Kloakę z W arszawy, w 
dalszym c iągu  przem awiali :  p. starosta  
Wilimowski, p. bu rm is trz  m ias ta  kpt. w 
s \  Bf>. F e n ry e b ,  ks. prob. Ogrodowski, 
im ieniem dowódcy pu łku  p. m jr.  Grocho­
la. prez ta  W lkp. T .K.R. p. Mikołajczak, 
przedstawiciel pomorskiej Izby Rolniczej 
p. naczeln ik  leśn. B ernakicw icr ,  im ie ­
niem W lkp. Zw. Myśl. p. Hoszowski, 
oraz prezes S tow arzyszenia  W łaścicie li  
iaeów p ryw atn ych  p. hr. Szołdrski.  Na­
stępnie -wygłosił okoliezn< śeii wą dek la ­
mację ułożoną przez dyr. Szkoły p. inż. 
S tu lezyńsk iago  uczeń Malinowski; na za­
kończenie chór odśpiewał „M arsz Szkoły 
K ro tcszyńsk ie j" ,  słowa p. inż. Sznłeayń- 
skiego, m uzyka  p. M atyn iaka .  Na za 
kończenie zabrał głos p. prezen M r a w ­
ski dziękując wszystkim obecnym i wzno­
sząc okrzyk na  ezfść Rzeczypospolitej i 
J e j  Pro- ydenta.

Wśród gośoi byli również p. dyr. Izby 
R  luiczcj dr.  Raciszewski, pa ik .  rez. 
Si: zeiiieeki z Ł as iy n a ,  b. s: n. dr. K a r ­
łowski z Szelejewa, insp. leśn. inż. Bucz­
kowski, naczelnik Izby Rolniczej p. Po- 
ło f  icz i około 50 osób spoza K rotoszyna.

Po aroczystośei Szkoła podejmowała 
wszystkich gości t r a d y cy jn y m  bigosem.

Jez ie rsk i  A. K. K. P rzeb ieg łym  lisem 
był K om and or  A. K, K. p, W acław  Ka* 
miński.

S a la  Domu Katolickiego wieSzorami 
znowu jest oświetlona, z n o n c  widać w 
niej ruch  — jakieś próby, jakieś p rzygo­
towania. To grono  s ta rych ,  znanych a- 
ktorów przygotow uje  imprezę, 1 k tórej 
ju ż  dziś wychodzą k o n tu ry  poważnego 
widowisk« scenicznego. Je s t  n im  n tw ór 
re l ig i jny  p. Zaehorskiej p. t. „Ś W IĘ T A 1 
C EC Y L IA “, przeds taw ia jący  życia i mę­
czeńską śm ierć p a tronk i  m uzyki ,  św. Ce­
cylii. Ocl pierwszej soeny na pi*rwszy 
p lan  wysuwa się postać Cecylii, k t i r a  
wywołuje w otoczeniu jakia  n iebiański 
nastró j,  z k tórego p łyn ie  s i lny  problem
— C hrystus  w y c io ż n .  — C hrystus  jest a 
nami. — Idea C hrystusow a zwycięża. 
Mąż Cecylii,  W ale rian ,  znudzony życiem 
T ybnrey ,  siepaase prześladowcy A lm a- 
ch iasss  — wszyscy s ta ją  w szeregaeh 
żołnierzy C hrystusow ych, g inących  za 
w iarę ,  nad  k tó rym i eznwa poważna i św ią­
tobliwa postać papieża U rbana ,  Całość 
robi wrażenie  wielki® i potężne, dające 
obraz żyeis  pierwszych chrześcijan, obraz 
życia ówczesnego Rzymu.

R ażyseria  i dekoracja  apoćzywa w do­
świadczonych rękach, k tó rych  pracę już 
n ie jednokrotnie  w idzieliśmy n a  n a szy ih  
scenach, co daję rękojm ię solidnego wy- 
w y wiązania się ze swego zadania.

Przedstaw ien ie  odbędzie się w dniu  20 
bm. w sali Domn Katolickiego. Za ty m  
wsjtyey rezerw ujem y sobie wieczór w n ie­
dzielę dnia  20 listopada i apo tykam y aię
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w Domu K atolickim , aby  podziwiać i 
wssiiłć udaiai w prawdzisyaj uczcie du­
chowej. Obserwator.

Tentr Miejski Im. W. Bogusłssfl- 
sk ieso  i Kalisza u  lire ioszya is .

Ttiiitr Miejski im. W . Bogusławskiego 
w Kiiiiaiii pod a r t .  kier. M ar ian a  Lenka 
odegra  dnia  15 go lis topada we wtorek 
o godzinie 8,30 wieczojcm w sali 
H ¡tsln Wielkopolskiego, znakom itą  Ko­
tu ad ją  Bus-Feketego pt. Lokaj J^-śnis P a ­
na (Jean)  (satyra ¡polityczna w 3 ak tach  
(4 obrazach). U dział biorą czołowi a r ty -  
śsi te a t ru  miejskiego w K alisza . Ceny 
miejtio od 50 ¡jr. do 2 00 zi. Sprzedaż 
biletów w K sięga rn i  Polskiej.

lo - z g fa M M  st
"  K » a *  ^ ' ^ ż s z e l

o0 W ywQ' v  _  co
d*'e na i c h  oo ro d z^ Y
<joir28'w0' ° z

- ' bUi\onOcW

V/Qf"
7  p lo o ó '«
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MzKROMflie.
W P ań stw o  Skrzeszowia — ul Oatrowflka 

zaofiarowali dla naszych biednych: 2 c ie­
ple pJaHzezu dziecięca, 1 koszule i»i*rz- 
chnią, 12 sztuk cieplej w dobrym  atanio 
bielizny dziecięcej, 2 p s ry  sk a rp e t  i m un ­
d urek  dla sueha.

P. M ądroszk iew ies : 2 sw etry  zimow?,
bluzkę i 2 p a ry  butów.

Za w ie lką  ofiarneść nnjserdeczniejłze 
,iBóg zap iać“ sk łada  „C a r i ta s“.

P l a t f o r m ą  l m łod sze  e k sp e d ie n tk i
na 60 ctr. w dobrym i 1 t a s M o
stanie — tanio sprzedam. m ogą  się od zaraz zgłosić.

Zgłoszeni« do Red. Kroi, Orgdoi». Pow ici. „BAZAR“ V . TyKocifisRi, Krotoszyn Rynek27

2  „ C a r i t a s u " .
R achunek  aa tow ary  kolonialne — 151,06 

za tow ary  rzeźflickie — 66,30 za tow ary  
p iekarsk ie  — 47,07 za mleko (litrów 203) 
— 32,83 za odzież 81,50 wsparcie &'otós- 
kowe 43,10 razem wydano 421,86 zi.

Szan. Obywatelstwu miasta Krotoszyna i o- 
kolicy uprzejmie donoszę, że z dniem 8 listo­
pada br.

o tw o r z y ła m  w  K ro to s z y n ie ,  p rz y  u l ic y  K a l is k ie j  n r .  8  
(dawn. restauracja p . Cugiera)

S M  s p jz s t f i s  Kucbeitnych
i porcelany.

Staraniem moim będzie Szan. Klientów jak 
najlepiej obsłużyć. Uprzejmie proszę o łaska­
we poparcie mego przedsiębiorstwa. 

Zapewniam ceny konkurenc3̂ jne i kreślę się 
Z poważaniem  

S t a n i s ł a w a  S f l a iŁ a s s e u i r s t e a

SŁYNNY JASI0WID1
w i .  Lewando psyciiolog, sugestloner i telepatii.

G ości k ró tk i  czas w S & P i s S o s s j f n i © .

F i Z E F O W i A D A
zdum iew ająco  trafnie w  trans ie  jasnow idzen ia  przeszłość, 
te raźn ie jszość  i przyszłość  — w y jaśn ia  n ieom yln ie  w  s p r a ­
w a c h  han d lo w y c h ,  sąd o w y ch ,  sp ad k o w y ch ,  p racy ,  zm ianach , 
sp rzedażach ,  loterii, m ałżeństw ie ,  ch o ro b ach  — odszukuje  
o so b y  zaginione, sk a rb y  zakopane .  W yszczeg ó ln ia  n a jw a ż ­
nie jsze  fak ty  życia. P o d a je  szczęś liw e Nr. Nr. do loterii na  
b ieżący  rok. P r z y j m u j e  c a ł y  d z i e ń .  C o n y  n i s k i e .  

Z U P E Ł N I E  B I S P Ł A T K i g !
— chorym  psychicznie i fizyczn ie :  powie, czym  w zm oc­
n ią  sw oje  u tracon e  siły — czym  się w y leczą  i o s ięgną  
zd row ie  — czy m  odm łodzą  s ta ry  wry g ląd  tw a rz y  — czym 
udoskona lą  s w ą  figurę — schudną ,  lub utyją.

A O f S E S S s s  J a s n o w ile a je  W ». L e w a n d o .
KRO TO s z y n ,  ni. Piastowska 30 parter. Oiiok Banku Ludowego.

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej /erslTw BydgOłJCZJf

POSZUKUJE

MEOTANIA
3 p o k o j e  z w y g o d a m i .  
Czynsz półroczny z góry.

Zgłoszenia do Red. Kret. Orcdow. Powiot

Rowery 
Opony 

i

w s z e l k i e  c z ę ś c i  z a p a s o w e
k u p isz  na jtan ie j  u

W. Nowickiego
^ « •c s tO E z ^ rs , Zdanowska 19.

BILANSE - EKSMBmy
organizac je  i reo rgan izac je  
ks ięgow ości s ta ły  nadzór  
n a d  k s ięg ow o śc ią  p ro w a­
dzenie  k s iąg  w  a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  fachow o i po

s e n a e S !  p r z y s t ę p n y c h  

J ó z e S f  F a w © i c ^ ^ k
z s i a w e a  B isięgow oóel

Kaliska 27. Tel. 151.

Am® pilni
Krotoszyn

Telefon  125 R vn ek  31

T w e n  KOlODiClEe
i ielikstess 

Ulna - ©MM - likiery.
h u r t « S e S a ü

glESZMfi lKi i  fÓ D jU
k o n i a k i

Ś l iw o w ic e
L i k i e r y  

St Ł a m y

S e * s k i  i t. p.

poleca

Franciszek Świerkowski 1
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE

Otldziai w Krotoszynie u!. Kaliska 38.
^ s asas

furfęttnum cfkw!

SimlA'L
odznacza się doskonałym odbiorem
i dalekim  zasięgiem« dużą czułoś­
cią oraa specjalnie dobrym odbio­
rem krótkofalowym. Dogodne raty. 
Dsmonsiracja w firmie;

Telefon 131.

N o w o s c
Proszę oglądać bez 

[przymusu kupna !

m o w e  n a ć »
S3 £6 ó  s _Materia ły na  kost ium y , pluszcze, suknie ,  bluzki. J e d w a b ie  na suknie  w izy tow e, w ie c z o ro w e  — w yrób  

i k o lo ry  ty lko najnow sze .  — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o d n e  fasony. /,
K 2 Ia  P b h ć w :  M ateriały  n a  palta ,  garn i tu ry ,  spodnie  w izy tow e, sm okingi,  pokrycia  na  fu t ra ! ! !

I i ) ] e t a  -  P ł ó t n a  -  F i r a n y  ■ C h o d i j i k i  - Z e f i r y  n a  k o s z u l e  i p i ż a m y .  — ■ =
C e n y  b a r d z o  n  i s k i e ,  a  w y b ó r  w i e l k i  -

A i t o n s  H e p *
t y l k o  w  f i r m i e

Rynek 

nr. lO.o s z y n ,
Z a red akc ję  odpow ow iedz ia lny : Kazimierz R esze lsk i  K ro toszyn , ul. F lo r iańska  1. W razie y  j p a c k ć w  spcw o d o w a n j , h  siłą w yższą ,  p rzeszkód  w zak ładz ie  s t ra jków

t. p. W y d a w n ic tw o  m e  o dpow iada  za n iedos ta rczen ie  p ism a, a  abonenc i nie  m a ją  p jć w a  d o m ag an ia  się n ied o s ta rc zo n y ch  egzem plarzy .


